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Londyn  2  Sierpnia.
Ostatnia mowa sir Roberta Peel w  izbie niż

szej,  w odpowiedzi na alak lorda Jobn  Russeł 
przeciw polityce gabinetu, ganioną jest naw et 
przez prassę torysoską, z wyjątkiem dzienników 
ściśle minislerjalnycl),87a«ł/a/ rf i  Herald. Mia
nowicie Morning Post oświadcza z powodu tej 
mowy swoje niezadowolenie. uMinister, mówi 
ten dziennik, klórv stoi na czele rządu, kiedy 
mówi o sprawach kraju, co innego ma do po
wiedzenia, prócz wyliczania błędów swoich prze
ciwników. Powinien on być w stanie przedsta
w ić  krajowi silną obronę swojej własnej poli
tyki,  powinien być w stanic dowieść, źe z s i 
łą wykonał to co z stanowczością ułożył; po
winien być w s ia n ie  dowieść swoim stronnikom, 
źe żadne z ich sprawiedliwych oczekiwań nie 
zostało zawiedzione, a* swoim przeciwnikom o- 
kazać, źe ich przepowiednie nic spełniły się, 
owszem, ze on odniósł korzyści,  tam gdzie oni 
mu wróżyli s tra ty .  P rzykro  nam jest,  źe nie 
możemy pochwalić sir Roberta Peel, źe odpo
wiedział tym wszystkim warnnkom. Jego m o 
wa nie była usprawiedliwieniem, ale Iłomacze- 
nicm się., n iebyło to zwycięzkie przedstawienie 
tego,co uczynił, ale sztuczne usiłowanie okaza
nia dla czego nie osiągnął lego co zamierzał. Zdawał

się nawet zupełnie zadowolonym wyliczając drobne 
szczegóły swoich klęsk .*— Baruzo gorzko wy
raża się względem ministra, umiarkowany wi- 
goski dziennik Globe, kióry zsczegc Iną naganą 
zwraca uwagę na wymówkę, źe opozycya prze
szkadzała rządowi w rozwinięciujego środków: 
»Cała mowa sir Roberta Peel, mówi ten dzien
nik, na tem się konchy, żem u opozycya niedo- 
zwala czynić lo co on chce. Ale czyliź sły
szano kiedy, żeby rząd który jaki środek w o -  
bn izbach znakomitą, większością wprowadził , 
aoznał ze  strony upozycyi Drzeszkody w w y 
konaniu go? Sir Robert Peel powinien raczęi 
być wdzięcznym opozycyi, źe ona pomaga mu 
nic nie czynić. lakźeby uzupełniły się posie
dzenia, gdyby nie został wprowadzonym z a s ta 
rzały  bil broni? Gabine. sam musi przyznać, źe 
uiezaprojektował nic wielkiego, i dlatego opie
ra on swoje ooronę ua tem, iż »dzier małych 
rzeczy* nadszedł. Ale o to właśn.c chodzi mię
dzy gabinetem i opozycyą.

—  Konslatilynopol 19  Lipca. —  
Wielki admirał Halil pasza, przed swojem 

(już doniesionem) odpłynieniem zflo ią ,  przedło
ży ł  posłowi francuzkiemu, p. Bourąuency, plan 
drogi jąką zamierza odbyć i podług której w y
p raw a  ma się rozciągać aź do tibodus, a we
dług okoliczności może aż do brzegów s y ry j 
skich



Sułtan powierzył wielkiemu marszałkowi 
Riźa paszy, najwyższy zarząd wojskowości.

Od granie tureckich 22  Lipca. (A. Z.)
Obóz pod Adrianopolem coraz bardziej zw ra

ca na siebie powszechną uwagę, albowiem rząd 
nie poprzestaje na zgromadzeniu lam ciągle n o 
wego wojska, ale nadto każe zbierać tam wiel
kie zapasy prochu i innej amunicyi. Rómely 
Wallesi u jrzał się zpowodowanym, zanobicdz 
powszechnej obawie przez t o ,  że wszędzie ka
za ł  publicznie ogłaszać, źe te wojownicze przy, 
gotowania nie mają innego celu jak  tylko w y
ćwiczenie wojska w  manewrach. Przeciwnie 
listy z Konstantynopolu jedoo-zgodnie zaręcza
ją ,  źe porta dla tego najusilniej pragnie zgodną 
drogą załatwić swoje zatargi z Persyą, a b y z u -  
pełnie niepodzicinio mogła obecnie zwrócić swo* 
j ę  nwagę na swoje zatargi z Grecyą.

—  B elgrad  26  Lipca. —

(Oest Beob.) Nadeszła tu już  od senatora 
Garaszanina wiadomość z Krugajew ac, źe W uk- 
sicz i Pietroniewicz gotowi są poddać się roz
kazom rządu. W  krotce wygotowany zostanie 
rozkaz rządu w  tern duchu.

I N D Y E  W S C H O D N I E .
—  Bohaj 19 Czerwca. —

Wiadomości Z podbitćj teraz prowlncyi Sio-
du ,  brzmią tym razem nad wszelkie spodziewa
nie zaspokajająco, ponieważ nawet główny n ie
przyjaciel anglików Mir Scbir Mobamed, prze- 
złał teraźniejszemu gubernatorowi tćj prowincy.,  
Sir  Charles Napier, propozycye poddania się. 
Jednak  słnsznie powątpiewają jeszcze o rze te l
ności tych nowych poddanych, chociaż przy
najmniej na niejaki czas spokojność kraju zda
je  się być zapewnioną. W  obozie Hyderabad 
panowały choroby, tak, źe niedawno posłany 
tam jeden pułk europejski, liczył już  ly/ko 150 
żołnierzy zdoluych do służby; wiciu oficerów 
umarło; nawet jenera ł  Napier niebezpiecznie za
chorował, ale już zaczynał przychodzić napo- 
w ró t do zdrowia. Komunikacya zSindcm przez 
morze, była przerwaną przez Mosduhn, ale spo
dziewano się źe droga w pustyni przez Amc- 
reote, wkrótce otwartą będzie, przy tein na t e 
raz  nie potrzebowano komunikacyi, ponieważ o- 
bńz w Hyderabad należycie był zaopatrzony we 
wszelkie potrzebne zapasy.

Prowincye Sindu, bardzo podobnej do pro- 
w i D c y i  Egiptu, w c z a s i e  Monzumu zwykle b y 
w ają zalewane przez rzeki 1 kanały, a ponie
w aż  w len sposób urodzajność kraju już  od sa
mej natury  bardzo jes t wspieraną, przeto do 

chody rządowe, gdy wszystko według sposolm 
angielskiego uorganizowatie będzie, wkrótce prze
wyższą znacznie pobieraną przez emirów s u m 
mę 1 milion fst.

Wiadomości z Lachory donoszą, że nie ma 
już  powoda obawiania się o życie Sbir Singa, 
ponieważ atak apoplexyi przeminął Stan k r a 
ju  był spokojny, ale obawiano się źe bliski od
jazd jenerałów  Avitabile, Ventura i Gourz, da 
powod do niespofcojności. Synowie Szacha Sud- 
szy znajdowali się pod opieką Szir  Singa.

Z Afganistanu dowiadujemy się, że Dost Mo- 
hamed bardzo osłabiony chorobą, przybył do Ka
bulu i objął na powrót władzę, ale źe między 
naczelnikami Afganów znajduje wielu nieprzy
jaciół.

Lord Ellenborough w dniu 30 maja w yrn- 
szył z Agra do Kalknty, podobno w sku tku  ro z 
kazów z Londynu, które mu zalecały, aby bez- 
wlocznie udał się napowrót do rczydencyi r a 
dy indyjskiej, od której od czasu udania się do 
Firozpur ciągle był oddalony. Biega pogłoska 
że jenerał gubernator postanowił nsunąć się, j e 
śli nie zostanie postanowionem przeniesienie re- 
zydencyi rządu z Kalkuty do Agra , ponieważ 
ló ostatnie miasto z powodu swego położenia 
w środku państwa wschodnio indyjskiego, naj- 
slosowniejszem okazuje się do lego celu.
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U o z n i a i t o ś c i .

N iektóre spostrzeżeniu Md\p~zedslawieniami 
dra/natyczncmi p. Juliusza P feifer  w K a li
szu, oraz nad grą  członków jego tow arzy

stwa.
( Art ykuł  Nadesłany.^ 

Przedstawiam tu krótki rozbiór grywanych 
w Kaliszu od kilku tygodni dziełdrammatycznych 
przez towarzystwo p. Juliusza Pfejfer. N ie je -  
stem tak zarozumiały, abym sądzi że moje u- 
wagi są wszędzie [i zupełnie trafne, być może 
iż w wielu miejscach są błędne, napiszę jednak 
równic o ićm co mi się zdawało być p raw dzi
wie piękne, ja k  o lem co uznałem za złe lub 
niestosowne. Prawdziwie, nie wiem czy  pier
wszych, czy drugich wrażeń doznałem więcej, 
bywając na każdeni prawie przedstawieniu p. 
Pfeifer.

Widziałem najprzód W ariatkę; rozbioru jćj 
czynić nie myślę; uczynili to ju ż  recenzenci W ar-  
szawscy, i drammat teu znany jest powszechnie 
wszystkiem amatorom teatru; co do gvy a r ty .  
stów, kto widział w W arja tce  panią Hulpert i
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p. Komorowskiego, temu trudno jest zdobyć się 
iia pochwalę dla artystów przedstawiających tu 
leż same role.

W  komniedyi F re d rą ,  Mąż i żona, wszyscy 
artyści z a s łu g u ją  na pochwałę; p. Królikowski 
rolę Alfreda odegrał wybornie, p. Monikowski 
w  roli męża, pani Holtzoian w  roli żony; nić 
do życzenia nie zostawiają, panna Mikucka ja 
ko zwinna, dowcipna i złośliwa suberetka, by 
ła  wyborną

Pamiętni™ Szamana, przedstawiane przez to 
warzystwo p. Pfelfer, z zapałem przez publi
czność kaliską były przyjęte i|p. Królikowski po 
trzykroć przywołany, a gra jego, często rze- 
sistemi oklaskami nagradzaną była. Ale też {p. 
Królikowski prawdziwie na le oklaski zasłużył 
rolę Robina przedstawił nam z talentem; z gry 
panny Mikuckiej, pana Jankowskiego i Moni- 
kowskiego, jak  niemniej innych osób tam w pły
wających, byliśmy również zadowoleni, tylke 
pani Śzumlasińska i p. Winnicki psuli cały ef- 
Fekt szlaki; pierwsza swą jednotonną i płaczli
wą deklamacyą; drugi mając prctensyą do do
wcipu i bawienia publiczności, których to przy
miotów w najmniejszej cząsteczce nie posiada, 
nielylko że nie bawi, ale nadto swą niesforno
ścią na scenie, gniewa, widz.ów. Niech p. W in 
nicki nie zw aża na to, jeżeli wczasie jego nie
dorzecznych min, niepotrzebnych przewracać 
Oczyma, słowem różnych niewłaściwych g r y 
masów, usłyszy śmiech zadowolmenia, albo od
głos kilkunastu rąk bijących jedne o drugie, ta
kie to oklaski nie tylko źe niedozwalają popra
wić się z wad artyście, aie jeszcze psują go 
zupełnie. 0 !  nieszczęście dla całego tow arzy
s tw a ,  kiedy grzmią oklaski, tam gdzie uiechęć 
być powinna, a tam gdzie się słusznie należą, 
ranuje w sali milczenie. Pamiętniki Szatana 
b y ły  dotąd dwa razy grane, nie mamy lego za 
Złe p. Pfeifer, owszem, niech powtarza każdą 
sz tukę prawdziwie piękną, ale niech nas nie 
częstnje dwa. razy staremi i oklepanemi korne- 
dyami! dwanaście zaledwo dał widowisk, a j e -  
go repertoar już  zdaje się być wyczerpniętym.

Przedstawioną tu by ła lra jedya  Szyllerą, pod 
tytułem; In tryga  i miłość. Pan Królikowski 

, przedstawiając rolę W urm a; jak  zawsze tak 1 
te raz  grał prawdziwie po artyslosku. W  lej 
,«ztuce odznaczył się także p.j Jankowski,  j a k 
kolwiek w małej i nic nieznnczącej roli; trzpra- 
towatego dworaka, odważnego tchórza p rzed
stawił nam z lekkością i bez przesady. Pani 
Holtzman mając główną rolę, grała dobrze, rów- 
o i iż  pp. Karsznicki i Holtzman grali tak jak  m o
gli, reszcie nie wspominam. Lecz na nie
szczęście, nie mogę się przezwyciężyć aby tu

coś nie powiedzieć o osobie przedstawiającej 
główną rolę, był to niestety sam p. Pfejfer.. . .  
albo nie, nic nie powiem o jego g rze ,  ży c zy ł
bym tylko p. Pfejfer, aby jeżeli jeszcze k iedy
kolwiek przedstawiać będzie :ntrygę i miłość, 
niecu rolę Ferdynanda powierzy p. Monikow; 
skiemn, on odegra ją  t a t  ja k  poyinna być oue- 
graną. Niepodobna m i także zamilcześ, źe d.  
Pfejfer został dwukrotnie przywołany!!! Może 
widzowie wzruszeni nieszczęściem Ferdynanda 
chcieli mu przynajmniej tera wynagrodzić tyle 
cierpień nieszczęśliwej miłości; może przeraże
ni naturalnością jego konania, chcieli się p rze
konać, czy w samej rzeczy nie zaży ł trucizny 
a u jrzawszy go z wesołą twarzą i w  całej sile 
zdrowia oklaskami wyrazili swą radość. Pan 
Królikowski nie był przywołany', dobrze nczy- 
niono, byłoby to w  tem m.ejscu ubliżeniem dla 
jego talentu.

Pozostaje mi j‘eszcze coś powiedzieć o je- 
dnem widowisku, bo o wszystkich szczupłość 
miejsca nie dozwala mówić. W  dniu 20  Czer
wca afisze czerwone ogłosiły dramat pod ty tu 
łem: Maria, czyli piorun dowodem. W idzie liś
my w prawdzie Marią, nieszczęśliwą Marią, a-  
le z drugiej części tytułu autor bynajmniej uie 
usprawiedliwił się, sądzę źe tenjdrugi ty tn ł jes t  
utwmrzony przez samego p. Pfeifer, jak  to 
zw ykł czynić dla wzbudzenia większego z a ję 
cia publiezności. Gdyby p. Pfejfer przedstawiał 
podobną sztukę, którą nazwał dramatem przed 
publicznością dla której tea tr  je s t  nowością, ty* 
te morderstw tyle zbrodni najszkodliwszych, ba
wiłyby ją  niewątpliwie, a sala parterowa ł z a 
mi zostałaby skropioną, ale pnbliczność mająca 
jakikolwiek gust, jakiekolwiek wyobrażenie o 
teatrze, jes t  bardziej wymagającą, a podobne 
bezeceństwa odstręczają od widowisk drąm aty-  
cznych publiczność z prawdziwym gustem; Ńa 
te wykradzeuia; morderstwa, zbrodnie, patrzymy 
zimno i obojętnie, gdyby naw et panu Gustawo
wi podobało się zamordować drugą żonę, m a t
kę,  ojca, syna; gdyby tam były zbrodnie jeszcz- 
potworniejsze, jeszcze niepodobniejsze do w ia 
ry ,  nie wzbudziły w  nas żadnego wzruszenia, 
żadnej litości nad losem jak  gtad  padających 
nieszczęśliwych ofiar; bo cala rzecz jest  niezgra. 
bna i nic nie w arta ,  bo słup ubrany w najkosz
towniejsze szaty, będzie zawsze słupem, a czy
tałem co napisał jakiś rozw ażny recenzent; 5i'a- 
da sztuce, biada autorowi- gdzie zamiast łez 
pub/tcznośc się śmieje.»

Co do gry artystów:
Pan Holtzman przedstawiając nam zbrodnie 

Gustawa, chciał ja k  się zdaje p r z e d s ta w ić  nad
zwyczajną jego oszezędność. Widzieliśmy bo
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wiem Gustawa przez lat dwadzieścia sześć w ^  
jednym i tym samym fraczku. —  W  tym s a 
mym fraczku żeni się pan Gustaw z Marią, —  
W tym samym pu ośmiu latach podpisywał in- 
te rcyzę ślubną z  Emmą, i jeszcze w  tym sa 
m ym, szronem okryty błogosławił młodą parę 
po lalach 26! Zmieniał tylko spodnie i kami
zelki,  jak  widać więcej był zaopatrzony w  tę 
część garderoby; —  zresztą g ra  pana Ilolzma 
na była mierną. >

N a g rę  pani Holtzman niemoźemy narzekać, 
pan Monikowski i Jankowski mieli role nieod
powiednie ich talentowi; —  pana Lesser znale
źliśmy bardzo przystojnym męzczyzną, przystoj
niejszym nierównie, niżeli jego niegodziwy sy- 
nowiac; dziwiliśmy się tak nie trafnemu gusto
wi Maryi, że nad pięknego s try ja ,  przeniosła 
synowca k tó ry  niemiał w sobie nic zajmujące 
go ani łudzącego; to tylko o grze p. Lesser 
powiedzieć możemy, dodając radę, aby jeżeli 
kiedykolwiek wypadnie mu przedstawiać rolę 
podeszłego m ęzczyzny , ucharakteryzował się 
stosownie. —  W reszcie co do p. Królikowskie
go powiadam, że ta sztuka n iewarta takiego 
ar ty s ty  i takiej g ry .

W  ogólności p. Królikowski je s t  brylantem 
tow arzystw a p. Pfejfer, pp: Monikowski i J a n 
kowski filarami utrzymującymi jego sławę; pau 
Karsznicki w rolach drugiego rzędu wydaje się 
nie źle, pan Lesser w kilku swych wystąpie
niach okazał że nie jes t bez talentu, i ma po 
wołanie do Teatru ; jes t  on jeszcze  zbyt miody 
i dla tego lękają  się powierzyć mu roi ważniej
sz y c h ,—  pan Lesser ma głos przyjemny, dcklą- 
macyą bez przesady, słowem okazuje że będzie 
dobrym artystą .  —  Z kobiet panie Holtzman i 
Monikowska, oraz pauna Mikucka są to ju ż z u -  
pełnie ukształcone artystki, — pani Królikowska 
jeszcze bardzo młodziutka w rolach niewiniątek 
z zadowoleniem widzianą bvwa.

Pani Borzyńska gra nie źle w rolach pode
szłych matron; o reszcie nic wspominam.

N a  zakończenie mego arlykuiu to dodaję; 
—  Gdyby p. Pfejfer w wyborze sztuk okazał 
cokolwiek więcej smaku, gdyby nienaśladował 
mniejszych towarzystw  scenicznych w zmienia
niu tytułów albo dodawaniu swoich; gdyby j e 
go repertoar  był bogatszy w dzieła d ram aty 
czne, i publiczność niebyła zmuszoną widzieć 
dwa lub trzy  razy  oklepaną sztukę; a jego to
w arzystw o mające W swojem gronie p. Króli

kowskiego, Moriikowskiego, Jankowskiego, pa
nie Holzman, Mikncką, Monikowską i Króli-  
kowskąi w yjąwszy scenę W arszawską może być 
pierwszem w królestwie. —  Niech pan Pfejfer 
nie porywa się nigdy do rólbocuaterskich czu
łych, gwałtownych, mianowicie w trajedyacb, 
bo do ich odegrania trzeba artysty  który  się 
nrodził artystą; a jak uniwersytety  całego św ia
ta nie utworzą poety, jak  najwięksi mistrze ma
larstwa i muzyki niewleją w miernych uczniów 
swego geniuszu; tak samo dzieje się z sztuką 
dramatyczną. — Mistrzynią malarzy, muzyków 
aktorów , i poetów je s t  najprzód natura, potem 
dopiero ukszałcenie. — Pan Pfeifer w rolach 
lekkich wesołych, wydaje się jeszcze jako la
ko, ale słysząc go deklamującego w In trydze ,  
albo w Odludkach, zapominamy że to nieszczę
śliwy kochanek rozpacza, lecz zdaje nam się 
słyszeć każącego dosyć żie k az nodz ie ję / ;—  N a
w et podobne role p.Pfejfer są bardzo męczące, 
nadzwyczaj się wysila ąby głos jego był do- 
nośniejszym; ale tu ma podobno słuszność bo im 
więcej k rzyczy , tera większe oklaski. . , .  Ab! 
drzę czy nie zanadto pozwoliłem sobie, zapomi
nam że artykuł len może będą czytać ci, k tó 
r zy  nieprzebaczają żadnych uchybień, widzę ju ż  
s trzały, pociski wymierzone na'zuchwalca, któ
ry  ośmielił s i ę  z g a n i ć  ;to, co uui m o ż e  d o b r e m  
znaleźli , — ależ ja przecie nie narzucam n iko
mu mego zdania; umieściłem tu tylko moje wła - 
sne spostrzeżenia, tak szczeize, tak olw are ie ,  
jak  mi to własne przfkouanie podyktowało, 

w Kaliszu d. 23 Czerwca 1843 r .
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PKZYIECHAŁI UO KHAKOWA.
Od dnia 16 do dnia 17 Sierpnia.

Wyrwalski Wincenty, Wysoclii Antoni, [ScIiulU 
Iwanicki Jan, Iwanicki Antoni ob., z Polski; — Ue- 
nig Adolf, Steidl Antoni kuryer cess. auslr., Wisi i 
cki Józet, Itystroni Bernburd ob., z Galicyi ; — Gi. 
chocka Paulina, fllajcr Karol, z Pruss.

Ifyjechalt z Krakowa.
Biaiobrzeski Antoni, Itudziszćwska Eleonora, 

Jordan Dermilaus on., Krnkuwiccku Helena Lr., W i t
kowski Tomasz Steidl kurryer cess. austr., do Polski'


